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O. CONAN DOYLE. Ale teraz zobaczył mnie gdy rzuciłem się do

Zaginiony świat
ucieczki... Wypadł z zarośli i puścił się za mną 
w wielkich skokach.

^OWIEŚĆ O ZDUMIEWAJĄCYCH PRZYGODACH 
"OFESORA JERZEGO CHALLENGERA, LORDA 
OKNA ROXTONA, PROFESORA SUMMERLEE I 
ĄNA EDWARDA MALONA, CZŁONKA REDAKCYI

Księżyc oświetlał jego czerwone, wypukłe 
oczy, rząd olbrzymich zębów w otwartej paszczy 
i połyskujące pazury na krótkich, silnych, prze­
dnich łapach.

Potwór doganiał mnie prawie, zginąłem!

.GAZETY PORANNEJ“.
PRZEKŁ. ANG. M. G.

k Jedyny ratunek stanowiła ucieczka, ale ucie- 
cie kył° trudno po nierównym, kamienistym grun- 

e’ lecz przede mną leżał szeroki szlak, którym 
^zą zwierzęta na wy-

ę awy* Mogłem się jesz- 
Uratować, bo byłem

i Sze doskonałym szyb- 
°°iegaczem.

1 zUciłem więc bezuży- 
dził^ strzelbS ’ P°PS' 

erri przed siebie. Ni-
I w życiu nie przebie- 

Podobnej pół mili.
0 mnie nogi, czułem

I ar na piersiach, dusi- 
a S1Ç z braku oddechu, 

mając za sobę
but grozę- bieSłem — 

jgtem — biegłem!
ecz musiałem przy- 

dla nabrania tchu.
a^ało mi się, żem się 

y^knął; na szlaku za 
było pusto. Lecz 

chwili, z trzaskiem 
§ałe?i i r 1^. rozległy się cięz- 

, sapania, chrapliwy
ech poczwary i stra-

ydło ukazało się znowu 
za rnmną. Doganiało mnie

Krzyknąłem z przerażenia i skoczyłem przed 
siebie jak szalony. Słyszałem za sobą zdyszany, 
chrapliwy oddech poczwary, coraz bliżej i bliżej... 
Ciężkie jej kroki miałem tuż za plecami: zdało 
mi się, że jej pazury już mnie chwytają...

Lecz nagle zabrakło 
mi pod stopami gruntu. 
Spadłem w próżnię, w 
ciemność...

Gdym odzyskał przy­
tomność co zapewne na­
stąpiło po paru minutach, 
poczułem przenikliwy, 
wstrętny odór naokoło. 
Wyciągnąwszy rękę, na- 
macałem coś, niby płat 
mięsa a drugą ręką do­
tknąłem niby olbrzymiej 
kości. Nad głową widzia­
łem skrawek nieba, co 
było dowodem, że leżę 
w głębokiej jamie. Dźwi­
gnąłem się na nogi i ob­
macałem całe ciało. By­
łem zesztywniały, potłu­
czony, obolały od stóp 
do głowy, ale mogłem 
poruszać wszystkimi 
członkami, mogłem je 
zginać i prostować. Przy­
pomniawszy sobie szcze- 

  goły swego upadku, spoj-
j^Wie, zginąłem! Szalony byłem, namyślając się rżałem z trwogą w górę, spodziewając się ujrzeć 

* długo zamiast uciekać! Dotąd potwór szedł, tam na tle blednącego nieba, zarysy tego łba 
?Sząc tylko moje ślady i dlatego szedł powoli, straszliwego. Ale nie dojrzałem ani śladu po-
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czwary, nie usłyszałem żadnego odgłosu na górze. 
Zacząłem obchodzić moją jamę i macałem jej 
ściany, chcąc znaleść wyjście z tej dziury, w któ­
rą wpadłem tak bardzo w porę.

Była to, jak już wspomniałem, jama z mo­
cno stromemi ścianami i równem dnem, mającem 
około trzydziestu stóp przestrzeni. Dno było za­
rzucone wielkimi strzępami mięsa, w przeważnej 
części, będącego już w stanie zgnilizny. Powie­
trze było tam zabójcze i obrzydliwe.

Depcąc i potykając się na zgniliźnie, uderzy­
łem nagle o coś twardego, o gruby słup, stojący 
mocno na samym środku jamy. Słup był tak wy­
soki, że nie mogłem dosięgnąć ręką jego wierz­
chołka, a czynił takie wrażenie jakby był pokryty 
tłuszczem.

Przypomniałem sobie, że mam w kieszeni 
pudełko woskowych zapałek. Zapaliłem jednę

zrobienia na nim miejsca dla następnych ofiat- 
Przypomniało mi się twierdzenie Challengera, W 
na tern płaskowzgórzu nie może być ludzi, bö 
nie mając broni, nie mogliby się obronić od p°' 
tworów tam żyjących/ Ale teraz okazało się, 
jest to jednak możliwe. Ludzie mieszkający w ja' 
skiniaćh z ciasnymi otworami, że ludzie, ktobą^ 
oni są, znaleźli dla siebie schronienie, do któreg0 
nie mogły się wedrzeć olbrzymie gady. Ludzi6 
ci mieli o tyle rozwiniętą inteligencję, że potrą' 
fili urządzać pułapki, nakryte gałęziami, na szła' 
kach, którymi zwykły chodzić zwierzęta i zabija6 
je pomimo wielkiego ich wzrostu i siły. Czło' 
wiek i tu nawet, pozostał panem.

Nietrudno było dla zręcznego człowieka wy' 
dźwignąć się po stromych ścianach na brzeg ja' 
my; ale wahałem się długo, zanim odważyłem siC 
na wyjście, tam gdzie mogłem się spotkać z okro' 

dla

i przy jej świetle obejrzałem dokładnie miejsce, 
do którego wpadłem.

Nie było żadnej wątpliwości, że jest to pu­
łapka, dzieło rąk ludzkich. Słup na środku, wy­
soki około dziewięciu stóp, zaostrzony był na 
wierzchołku i czarny od zakrzepłej krwi zwierząt, 

które spadając, na­
działy się na nie­
go. Szczątki poroz­
rzucane naokoło, 
były kawałami ciała 
ofiar, pozdejmowa­
nym ze isłupa,

Dno zarzucone było wielkimi strzępami mięsa.

pnem zwierzęciem, które omal, że mnie nie roz' 
szarpało.

A może ten potwór czatuje gdzie w pobliżu? 
Zebrałem się jednak na odwagę, wspomniawszy 
rozmowę Challengera z profesorem Summerieß 
o zwyczajach tych olbrzymich zwierząt. Oba zga' 
dzali się na jedno, że tp są potwory bezmózgia» 
że w małych ich czaszkach nie ma miejsca nfl 
władze umysłowe i, że jeżeli znikły z powierzchni 
ziemi, to głównie skutkiem swej głupoty, która 
uniemożliwiła im, przystosowanie się do zmienio' 
nych warunków.

Gdyby to zwierzę czatowało na mnie, byłoby 
to dowodem, że rozumie co mi się zdarzyło i je^ 
zdolne z tego wypadku wyciągnąć jakiś wniosek' 
Lecz prawdopodobniejsze było przypuszczenie, & 
takie stworzenie bezmózgie, działające tylko in'
stynktownie, zaniecha łowów po mojem zniknięci^ 
i po pierwszej chwili zdumienia odejdzie szuka6 
innej zdobyczy.

Wygramoliłem się na brzeg jamy i wyjrzałem* 
Gwiazdy bladły, niebo bielało, zimny wiatr pa' 
wiewał. Wyszedłem powoli na ziemię i usiadłem 
na chwilę, gotów rzucić się napowrót do jamy» 
na wypadek niebezpieczeństwa. Ale uspokojony 
zupełną ciszą i rozjaśniającym się dniem, zebra' 
łem się na odwagę i skręciłem na szlak, któryś
przyszedłem.

Niedaleko znalazłem porzuconą strzelbę, poæ 
niosłem ją i doszedłem do strumienia, który by^ 
moim przewodnikiem. Podążałem spiesznie da 
obozu, oglądając się ciągle z trwogą za siebie.
d. c. n.
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Świątynia Delfickac. d.
Możecie sobie wyobrazić, jaki to tłum różno-
V otaczał zawsze świątynię. Były tu więc 

SeIstwa od odległych kolonji greckich, od cud- 
wysp Jońskich, z południowej bogatej Italji, 

t M Grecją zwanej, z małej Azji, w której kul" 
a §recka najwcześniej się rozwinęła. A i z oko- 

lud^C^ Państewek, miast i wiosek nadciągali 
,Zle> jeden po radę, inny po wytłumaczenie snu 

.^lWnego, inny po pociechę w troskach, inny 

. CZe> aby zrzucić przed mądrymi stróżami 
W^łyni ciężar występku, co serce jego przy- 

§n^tał i trwogą kary przejmował.
Różnorodne więc pobudki pchały tu ludzi: 

Patyka, czyli stosunki między państwami, niepo- 
. °)> trwoga, zemsta, występek, a czasem mądrość 

Miłość.
k Ta ostatnia właśnie przyprowadziła tutaj mat- 

^^agorasa. Otóż podobno Pytja przepowie* 
Zl^la tej niezmiernie troskliwej matce, iż będzie

syna, który ,,stanie się pożytecznym WSZySt- 
^lm LrJ • Ubaziom, po wsze czasy .

Jak widać mądra wyrocznia nie omyliła się 
razem, wszak "pomocną wam jest i dziś jesz* 

]CZe tabliczka mnożenia, którą ów mędrzec ułożył, 
ecz nie to. wyrazić miała wyrocznia Pytja, a tę 
.Ześć, jaką mędrzec Pitagoras oddał Bogu, kiedy 
^z stał się mędrcem po długich latach nauki.

Gdyż nie uczynił ni mniej ni więcej nad to, 
iż racjonalnie udowodnił istnienie Boga i nie zna­
jącą szwanku w żadnym drgnieniu życia sprawie­
dliwość Jego, tudzież wiekuisty byt duszy ludzkiej.

Prawda, jakie to cudne? Na sześć wieków 
przed Chrystusem. A dziś jeszcze istnieją biedne, 
ciemne dusze, które zadają sobie i drugie pyta­
nie: ,,Gdzie dowód istnienia Boga i nieśmiertel­
ności duszy“?

Przyznać należy, iż nauka Pitagorasa głębo­
ka i trudna i dużo uczyć się i ćwiczyć swój u- 
mysł trzeba, aby filozofję jego pojąć. A Chrys­
tus nauczył jej paru słowy: „Ojcze Nasz, Któryś 
jest w niebie...“

Więc taką cudną przepowiednią uświęcone 
chłopię, matka poświęciła Appolinowi, zanim jesz­
cze światło oglądało go tu na ziemi, a chcąc 
na drogą jej głowę wszelkie błogosławieństwa 
ściągnąć, za radą kapłana delfickiego zaniosła 
roczne wówczas dziecię do świątyni Adonai, czy­
li Jednego Boga w dolinie Libanu i tu arcykapła­
na o błogosławieństwo prosiła.

Otoczony najlepszymi nauczycielami, jakich 
wówczas Samos posiadało, chłopię wzrastało 
w wiedzę z dniem każdym, tak iż zaledwie lat 
doszedłszy nic się już od miejscowych nauczy­
cieli dowiedzieć nie było w stanie. c. d. n.

POSŁOWIE
DO RADY PAŃSTWA.

26 października odbyły się w War­
szawie wybory na sześciu członków 
Rady Państwa z Królestwa Polskie­
go. Przeszli ludzie ożywieni dobre* 
mi chęciami, wybitniejsi przedstawi­
ciele naszego ziemiaństwa. Powtór­
nie zostali wybrani pp. Stefan Go­
dlewski, Ignacy Szebeko, Zygmunt 
hr. Wielopolski i Stefan Wielowiej- 
ski, świeżo zaś otrzymali mandaty 
pp. Czesław Karpiński i Zygmunt 
Leszczyński.

Na rycinie obok zamieszczonej, są 
wyobrażeni posłowie (od strony le­
wej ku prawej) pp.: Stefan Wielo- 
wiejski, Zygmunt hr. Wielopolski, 
Czesław Karpiński, Ignacy Szebeko, 
Zyg. Leszczyński, Stef. Godlewski.
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Jak Janek i Maryla spędzili wakacje.
v.

JANEK PODARŁ BLUZĘ.
No, nie martw się! Przyniosę ci pelery' 

nę, a że i tak mieliśmy wyjść na miasto, pójdzie' 

Do wuja Olka mieli siostrzeńcy nieograniczo­
ne zaufanie, a szczególniej żadnych tajemnic przed 
nim nie miał Janek i często bardzo odezwał się 
też do wuja w takich chwilach, gdy coś prze­
skrobał i spodziewał się bury. W takich wypad­
kach wuj Olek ,,nacierał mu uszu“, ale gdy oj­
ciec lub matka zaczynali się gniewać oświadczał:

- Już ja mu tam natarłem uszu! — i na tern 
się kończyło, a Janek wołał „natarcie uszu“ od 
wuja aniżeli od ojca i matki.

Janek był grzecznym chłopcem, ale zaprze­
czyć się nie da, że od czasu do czasu urządzał 
sobie jakąś „ekstrawagancję“.

Jedna z nich skończyła się rozdarciem bluzy.
Jakiś dziwny interes, którego natury nie okre­

ślał bliżej, kazał mu wleźć na parkan. Wlazł 
a gdy złaził, nieszczęście!

Najprawdopodobniej gdzieś tam wbity gwóźdź 
zawadził o bluzę, Janek się szarpnął i masz, ca­
ła bluza na plecach rozjechała się od góry 
prawie do samego dołu.

Z wycieczki tej powrócił Janek bardzo po­
korny i bardzo niewyraźnego doświadczał uczucia 
na myśl, że przyjdzie mu w tej podartej bluzie 
wejść do pokoju i narazić się na nieprzyjemne 
pytania ze wszystkich stron.

Na szczęście, na ganku stał wuj Olek.
Z miny chłopaka poznał, że się coś święci. 

Jak zwykle ośmielał go wesoło:
— No cóż tam panicz, znowu nowego zma­

lował?
— Nic, wujaszku! f
— Ho, ho, jak ty mi już mówisz wujaszku 

to widzę, że to nie żarty. No, gadaj prędzej, bo 
ja tu właśnie myślę, gdzie was poprowadzić!

Janek przytulił się plecami do ściany.
Ja wujaszku nigdzie nie pójdę, bo... bo..* 
A wystękajże nareszcie!

— Bo... bo... mi się podarła bluza!
— Bluza ci się podarła? Sama? A to jakaś 

zaczarowana bluza! Pokaż, gdzie?
Janek odwrócił się.
Chciał wuj utrzymać swoją powagę i zbur- 

czeć chłopaka, jak na to zasługiwał, ale Janek 
miał taką znękaną minę, a bluza tak nieszczęśli­
wie wyglądała, że śmiejąc się rzekł:

my do krawca, a zanim ci bluzę zreperuje, p°x 
gadamy z nim i zobaczycie jak krawiec pracuje 

Ucieszony Janek, że sprawa z bluzą załatwi 
się pomyślnie, rzucił się wujowi na szyję, alß 
Marylka gdy się dowiedziała, że dzisiejsza wy' 
cieczka odbędzie się do krawca wcale niedwu" 
znacznie kręciła noskiem.

— Bo i co my tam, proszę wuja, zobaczymy 
ciekawego. Szyć prawie że już umiem, maszynę 
do szycia mam i co?

— Hm, możesz z nami nie iść! Zmuszać 
cię nie będziemy, ale pan Střelko to staruszek, 
który nie jedno widział i wie; może my z Jan' 
kiem dowiemy się coś od niego!

— Ha, sama w domu nie zostanę!
Wybrała się więc i Marylka.
Pan Střelko był rzeczywiście krawcem nic 

dzisiejszym. Staruszek sam mało się już zajmo" 
wał pracą, ale, że miał dużo czeladzi, siedział 
zawsze w warsztacie.

Przybyłych powitał z miłym uśmiechem, bo 
i wuj Olek i ojciec Janka ubierali się u niego 
stale.

Wysłuchawszy o co chodzi, oddał bluzę je" 
dnemu z czeladników, a gościom, którzy wyrazili 
ochotę zaczekania, aż bluza będzie gotowa, kazał 
podać krzesła.

Siedząc na krześle, Janek pod wrażeniem 
wypadku, westchnął z tragiczną miną:

— Jakby to dobrze było, żeby nie nosiło się 
żadnych ubrań.

— Pewnie! — wtrącił ze śmiechem wujek.
Nie darłoby się wtedy na parkanach bluzy i nie 
trzebaby było bać się bury za podarte ubrania*

- Żart na bok, ale czemu my właściwie no" 
simy ubranie, kiedy dzicy znakomicie się bez nie" 
go obchodzą.

— No, moja Marylko nie wszyscy! Tam 
gdzie klimat jest gorący, jednostajny, tam ludzie 
obchodzą się bez ubrań, ale eskimosi, których 
także trzeba zaliczyć do dzikich, noszą ubranie 
i to przeważnie ze skór.. Co prawda, nie dbają 
oni jak to ubranie będzie zrobione; byle było cie" 
płe, to już wszystko dobrze.

Józef Ciembroniewicz.
d. c. n8 _______________
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Z TOBĄ BÓG.

Kraj rodzinny, ojców chatę, 
Pola w kłosy przebogate 

On porzucił tam...
Pozostawił matkę—wdowę,
Dziatek swoich główki płowe — 

Zwał go cesarz sam...

Zwał go cesarz temi słowy:
„Chcesz li widzieć kraj swój zdrowy, 

W szczęściu, w blaskach zórz?
To pójdź ze mną na kraj świata, 
Gdzie pieśń polska nie dolata —

Krwią mi swoją służl

A po bojach i po wojnie
Wynagrodzę kraj twój hojnie, 

Zbawi go twa krew...
Już formują się legjony,
Świta już dzień upragniony,

Brzmi wolności śpiew...
** *

Poszedł tedy, służył wiernie,
Mimo nędzę, mimo ciernie, 

Ból tęsknicy, głód...
Bo go wiodła miłość święta, 
By ojczyzny skruszyć pęta — 

Książę Józef wiódł...

A za trud pod Somo-Sierra
Zdobi piersi bohatera 

Wielkiej legji Krzyż.
Rycerz patrzy nań radośnie: 
Ujrzeć Polskę ma o wiośnie...

Zbliż się wiosno, zbliż!

Aż na obcej oto ziemi, 
Plącząc łzami ostatniemi

Ciężko ranny padł...
A zamglone jego oczy
Widzą, jak śmierć cicho kroczy,

Lecz on śmierci rad...
Cierpi strasznie i znękany...
Gdybyż tylko kraj kochany

Ujrzeć, choć we mgle...
Gdybyż matkę i dzieciny
Ujrzeć jeszcze raz jedyny...

Duszę im swą śle...
I biednemu się wydaje,
Ze pożegnał obce kraje,

Strojne w kwiecia pąk,
Źe już wita Polskę świętą,
W całun zimy spowiniętą,

Lśniącą szronem w krąg...

Boć tam teraz zima biała
Swe kobierce rozesłała —

Myśli tęsknie on.
O! mój kraju, mój rodzony!
Słyszę twoje cudne dzwony,

Powitalny dzwon...
I na twarzy bohatera,
Który marząc tak, umiera

Błyska szczęścia skra, 
Słyszy bowiem wokół siebie 
Chór anielski, jakby w niebie;

„Z tobą Bóg!“ — chór gra.
Słyszy srebrny głosik dzieci, 
Jak ku niemu płynie, leci...

Widzi chaty próg...
W progu stoi matka siwa,
Mówiąc: „Synu! jam szczęliwa,

Synu, z tobą Bóg!”

Więc podnosi z trudem głowę:
Jasność, blaski brylantowe,

Zorze płyną doń!
O, prześwięta szczęścia chwila!
Chrystus nad nim się pochyla!

Czuje Pana dłoń...

Słyszy słodkie Pana słowa: 
„Już nagroda twa gotowa,

Spocznij synu mój...
Dzieci twe zastąpią ciebie, 
Stąną w Matki swej potrzebie —

Twój skończony bój!...

Stefanja Ottawa.
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Wezwanie do młodzieży.
„Młodość jest rzeźbiarką 

co wykuwa żywot cały”.

Każde z was pamięta dobrze Stasia i Nelly 
w ślicznem opowiadaniu naszego mistrza słowa, 
Henryka Sienkiewicza. Każde też pewnie chcia- 
ło być na miejscu Stasia walczyć z dzikim zwie­
rzem, szukać sposobów ratunku i przemyśliwało 
jak w takich trudnych chwilach postępowało by 
z wrogiem lub złym człowiekiem. I pragnęliby­
ście tych zdarzeń. A nie straszył was głód tych 
młodych ani ich samotność ani niepokój jaki tar­
gał sercem Stasia o los Nelly. Nie jedno nawet 
cicho pragnęło wyrwać się, by gdzieś daleko wy­
rabiać odwagę i wolę w przeciwnościach, by har­
tować swe ciało w niewywczasach i trudach.

Rozrzewniało się też serce wasze na wszel­
kie odruchy szlachetne Stasia względem Nelly 
uwielbialiście jego delikatność i ofiarność.

Rola Stasia nie ogranicza się do wypadków 
i zdarzeń na pustyni. Jego postać znajdzie miej­
sce w Warszawie i innych miastach i na wsi 
i wszędzie.

Patrzcie — nie trzeba złych arabów, bo w o- 
statnich czasach porywają źli ludzie dusze mło­
dzieży i radzą jakby w nich dobro zabić... A gdy­
by jak Staś udać się w gorącej modlitwie do Bo­
ga o opiekę i wzmocnienie?

Wiecie z jakiemy słowy rzucił się on w pier­
wszym niepokoju na kolana; jak odtąd szedł po­
krzepiony w coraz nowe trudy i zawsze zwy­
ciężał!

Stasiu, nie... Kaziu, ach wiele to imion wa­
szych wezwać by można! Młodzi jeszcze jesteś­
cie, możecie jednak celnym strzałem ugodzić w to 
co grozi wam i siostrom waszym.

Chcę mówić o kinematografach, pocztówkach 
wstrętnych, książkach bezecnych; to gorsze od 
lwa, to obznajmia ze złem; i gorsze od jadu wę­
ża i gorsze od wycia szakali. A przecież od tego 
włosy Stasiowi jeżyły się na głowie, i nie o sobie 
myślał gdy niebezpieczeństwo wisiało nad głową, 
ale o Nelly; ta umiłowana, jego opiece powierzo­
na słabsza istota była pobudką do większej ener- 
gji i większej czujności!...

W osobie małej Nelly to są przecież wasze 
siostrzyczki i inne dziewczynki, to owe przez was 
nieraz spychane lub potrącane jako słabsze isto­
ty, aleć w nich przyszłość leży, to one będą pod­
stawą rodzin one będą wychowywały polski na­
ród! Pomyślcie, czy te dziewczynki, które się 

napatrzą w kinematografie wstrętnych obrazków, 
których treść łatwo już dziś rozumieją, czy & 
dziewczynki od dzieciństwa z upodobaniem pa> 
trzące na zgorszenie, będą się same od nieg0 
umiały ochronić?

Pomyślcie tylko dobrze i zdrową myślą ogar * 
nijcie przyszłość!...

Więc — czyha niebezpieczeństwo gorsze niż 
lew, który by rozszarpał Nelly, bo czyha upadek 
ducha polskiej dziewczyny, przyszłej matki. Wszak 
to one będą wychowywały pokolenia. A jak one 
z tą zbrukaną myślą od maleńkiego, będą kładły 
swych ,,uczuć kwiaty“ w dusze przyszłej mło" 
dzieży?

O moi drodzy, każdy czyn Stasia możecie 
przystosować tu na miejscu.

Wziąć się od młodości do opieki nad młod" 
szymi, ratować wszędzie czystość myśli i czynu, 
nie bawić się brudem, nie lekceważyć dziewczyn 
nek, to wasz rycerski obowiązek; pomnijcie, że 
to w przyszłości kapłanka domowego polskiego 
ogniska.

A dziewczynki?... Co Nelly robiła? ona bo" 
lała, gdy Staś według jej mniemania, był okrut' 
ńym, jej serce wzbierało litością gdy słoniowi 
kolce wyjmowała, i nie myślała o sobie gdy trze" 
ba było pójść z pomocą. A szła samodzielnie za 
instyktem własnego uczucia.

Nelly nie bała się trudów, z chęcią pomagała 
we wszystkiem Stasiowi, nie ujawniała trwogi, gdy 
niebezpieczeństwo się zbliżało, nie odbierała 
mu odwagi a raczej odpierała troskę, wedle 
możności sił swoich. Nelly składała wszystkie 
czyny szlachetnego Stasia w sercu swojem i pa' 
mięci; on był jej nauczycielem w dobrem, jak 
to teraz i u nas ma miejsce, lecz niestety nieraz 
w złem. Potem Nelly dużo się uczyła i praco' 
wała nad wykształceniem swojem, ale zawsze pa' 
miętała na słowa Stasia o jego kraju rodzinnym 
i o wszystkich tego kraju obyczajach. Dla tego 
Staś pojął ją w końcu za małżonkę, bo ona pa' 
trzyła jak Staś na skale pisał pamiętne słowa 
o swojej dalekiej ojczyźnie, i wierzyła w te sło' 
wa, jak wierzyła mu we wszystkiem, bo w Sta' 
siu nie było nigdy zdrady.

Młodzieży kochana— kinematografy szerzące 
zepsucie, pocztówki ohydne, książki bezecne, to 
nie wymysł polski, to są zagraniczne przedsię' 
biorstwa, na rozkład i zepsucie duszy młodej 
obrachowane; więc wymierzcie celnie w tę hydrę 
złego, nie chodźcie do tych jaskiń i siostry wa' 
sze chrońcie od złego, od gangreny moralnej Żą'
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Janowa Kleniewska.

kinematografów o treści pouczającej, szła* 
z etne)î tyle jest cudnych obrazów z przyrody, 

zycia bohaterów!
żądajcie w kinematografach życia ludzkiego 

y pracy, przy ruchu, bo to jest nauka, to do- 
bodźca do energji, do czynu! A przecież 
jest jedynem lekarstwem na nudę, zniechę- 
i obniżenie obyczajów.

Więc wytrąćcie złośliwą broń z ręki wroga 
Waszych dusz, bądźcie bohaterami w walce o du-

Narodu waszego!

Jubileusz półwiekowej pracy naukowej 
Profesora TADEUSZA KORZONA.

§ b). 3 listopada r. b. w domu Baryczków na
j arem Mieście, przy współudziale licznie zgroma- 
. Oriej publiczności, przedstawicieli rozmaitych 
lnstytucji i stowarzyszeń naukowych i literackich, 
°raz najbliższej rodziny odbył się jubileusz prze- 

50-letniej pracy prof. Tadeusza Korzona. 
. Uane jest prawdopodobnie nazwisko szanownego 

Czcigodnego jubilata wielu czytelnikom „Wieczo- 
Rodzinnych“ z podręczników historji po- 

^Szechnej, których autorem jest profesor Korzon, 
^ręczniki powyższe noszą tytuł: „Historja sta- 

r°zytna“ (rozeszła się w 5-ciu wydaniach) i „Hi- 
Storja nowożytna“ (rozeszła się w dwóch wyda* 
^lach). Oprócz wspomnianych wyżej podręczni* 

jest Korzon autorem wielu innych, nadzwy- 
^aJ cennych prac. Najpierwsza z nich, nosząca 

o „Poglądzie porównawczym na procedury 
apne: francuską i angielską“ ogłoszona została 

Jakiem 53 lata temu i nagrodzona w r. 1859 
°tyrn medalem przez uniwesytet moskiewski, do*

w r. 1855 udał się Korzon na studya pra- 
ty^icze. W tym samym czasie uzyskał stopień kan- 
yaata nauk prawnych oraz zaproszenie pozosta* 

przy uniwersytecie moskiewskim, gdzie miał 
x°stać profesorem. Nie skorzystał jednak z tej 
Zaszczytnej propozycji i wrócił na Litwę, która 

y*a jego krajem rodzinnym (urodził się bowiem 
I fOrzon d. 29 października 1839 roku w Mińsku 

ewskim, gdzie ze srebrnym medalem ukończył 
§u*nazjum).

Powróciwszy na Litwę, objął Korzon posadę 
?atlCzyciela historji przy gimnazjum w Kownie 

z wielką gorliwością oddawał się w ciągu pół- 
^Ora roku (między rokiem 1859—1861) pracy pe- 

§°gicznej. Następnie zaś został sekretarzem ko­

misji gubernialnej do spraw włościańskich, mając 
nadzieję, iż na tern stanowisku przyczyni się do 
rozstrzygnięcia sprawy wielkiej doniosłości jaką 
było uwłaszczenie włościan. Rok jednak 1861 był 
rokiem powstania styczniowego, które wybuchnęło 
w Warszawie. Na równi z wielu innymi zosta- 
Korzon zesłany w r. 1862 na lat pięć do Oren- 
burga.

Tam pomimo dotkliwego niedostatku i mo­
zolnej pracy na chleb powszedni, który zdobywał 
dla siebie i rodziny udzielaniem licho płatnych 
lekcji oraz malowaniem również marnie płatnych 
portretów, zdołał jeszcze Korzon znaleść czas na 
opracowanie swego „Kursu historji wieków śre­
dnich.

Gdy w roku 1867 upłynął nareszcie termin 
zesłania, opuścił Orenburg i udał się z początku 
do Piotrkowa, gdzie uprawiał pracę pedagogiczną, 
w roku zaś 1869 osiadł już na stałe w Warsza­
wie. Tutaj całkowicie oddał się pracy pedago­
gicznej i naukowej. Udzielał lekcji historji w szko­
łach prywatnych męskich i żeńskich, pracując 
jednocześnie nad ogłoszonemi następnie drukiem 
dziełami historycznemi. Jedną z najwybitniejszych 
prac jego są bez wątpienia „Wewnętrzne dzieje 
Polski za Stanisława Augusta“. Dzięki powyższemu 
dziełu, pozyskał Korzon miano „jednego z naj­
wybitniejszych historycznych pisarzy polskich“. 
Oprócz tej pracy w stuletnią rocznicę powstania 
Kościuszkowskiego napisał i ogłosił drukiem inną 
obszerną pracę o „Kościuszce“. Opisał szczegó­
łowo życie Jana III w „Doli i niedoli Sobieskie­
go“. Korzonowi również zawdzięczamy „Dzieje 
wojen i wojskowości w Polsce“. Obok tych zna­
komitych prac historycznych, które wystarczyłyby 
do zapisania nazwiska Korzona w dziejach litera­
tury ojczystej, pojawił się cały szereg mniejszych, 
drukowanych po rozmaitych naukowych czaso­
pismach polskich, lub w oddzielnych wydawanych 
odbitkach.

Z powyższych drukowanych utworów z dzia­
łalności pedagogicznej, widzimy, iż profesor Kor­
zon nie strawił życia na marne, i że hołd, jaki 
mu złożyła Warszawa d. 3 listopada zupełnie jest 
zasłużony.

Oceniła zasługi Korzona już w r. 1900 Aka- 
demja Naukowa w Krakowie, mianując go swym 
członkiem rzeczywistym, oraz rozmaite towarzystwa 
naukowe i literackie, które zaprosiły go na człon­
ka honorowego.

Eugenja Żypowska.
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OUIDA.

c d Umiłowana pamiątka.
Augustowi zrobiło się bardzo smutno na du­

szy; zaczął gorzko płakać. A więc teraz roztrzy- 
gną się jego losy, jego i przyjaciela, któremu tak 
wiele poświęcił, z ujmą swoich najpierwszych obo­
wiązków.

Hałaśliwie odsunięto rygle i czterej ludzie 
wzięli na barki olbrzymi pakunek, ważący obecnie 
o kilkadziesiąt funtów więcej. Każde pochylenie 
pieca sprawiało chłopcu ból dotkliwy, gdyż na- 
kształt piłki obijał się o ściany ceglane, ale z oba­
wy, że może domyślą się jego obecności, po ja­
kimś mimowolnem stęknięciu, siedział cicho i nie­
ruchomo, łzy tylko roniąc rzęsiste. Po półgo­
dzinnej drodze, złożono Hirschfogla wraz z nie­
odstępnym opiekunem w magazynie starożytności 
u pewnego kupca.

— Nie będziemy go odwijali — odezwał się, 
ktoś, aż taksator przyjdzie.

Klucz zgrzytnął w zamku; zupełna cisza za­
legła pokój. Wtedy August, któremu pragnienie 
dokuczało niezmiernie, wyjrzał ze swej kryjówki, 
aby poszukać choć kilka kropel wody. Niestety, 
oprócz mnóstwa przedmiotów pięknych i koszto­
wnych, nic innego w tym skarbcu nie było. 
Chłopiec jednak, 
przyzwyczajony już 
do radzenia sobie 
w złej doli, spo­
strzegł za szybą du­
żą warstwę śniegu, 
coprędzej otworzy! 
okno i chciwie po­
łykał garsteczkę je­
dną po drugiej. Roz­
tropność nakazywa­
ła przysposobić za­
pas tej o c h ło d y; 
więc oderwawszy 
spory kawał lodu po­
wrócił na swoje nie­
wygodne legowisko. W parę godzin potem, zja­
wiło się kilka osób, rozmawiających bardzo gło­
śno; uszu chłopca dochodziły wykrzykniki: „cu­
downy, przepyszny! Trzeba go koniecznie nabyć

Augustowi serce rosło w dumę, ale i wielka 
trwoga go przejmowała, zwłaszcza jak jeden z pa> 
nów odemknął drzwiczki pieca, jednak ciemność 
nie dozwaliły zobaczyć małego przyjaciela^Hirsch'' 
fogla.

Nazajutrz musieli znów obydwa puścić $$ 
w dalszą podróż, z początku koleją, następni 
końmi w końcu na wozach, aż do jakiegoś ’ ol' 
brzymiego przybytku gdzie ludzie stąpali po taZ' 
mi, niby po miękkiej murawie, gdzie panoW^ 
szmer jak w rojným ulu; cudowna woń kwiatów 
przesycała powietrze, a niebiańskie tony pieśn1 
Wagnera pieściły słuch obecnych.

Kiedy pozbywszyr się swojej brzydkiej powło' 
ki, Hirschfogel stanął spokojnie między tłumek 
rozciekawionych dworaków, nagle wszystko uď 
chło. Zbliżała się widocznie jakaś znakom^0 
osoba.

Jakoż wkrótce ktoś poważnym krokiem W 
czął obchodzić piec z każdej strony, mówiąc do 
otoczenia:

— Istotnie, rzecz śliczna, dzieło prawdziwe' 
go artyzmu. Rad jestem z tego nabytku. Zoba' 
czymy, czy niema wewnątrz nazwiska genjalnego 
twórcy; zdaje mi się, że to tylko słynny August 
Hirschfogel mógł coś podobnego wykonać.
Z temi słowy ujął za mosiężną klamkę drzwiczek 
i zdumiony zawołał:

— Co ja widzę? Jakieś dziecko tam się 
porusza.

Wówczas August 
napół żywy z prze' 
rażenia, wyskoczyć 
i rzuciwszy się do 
nóg człowieka, kto" 
remumimowoli uda'' 
ło się go znaleźć, 
jęknął:

— O panie, zli" 
tuj się nademnQ- 
pozwól mi tu zo' 
stać! Ja całą drogę 
odbyłem razeru 
z moim najmilszy#1 
Hirschfoglem.

Paru panów w mundurach szamerowanych 
złotem, chwyciło za kołmierz chłopca, i szepnęło 
mu groźnie do ucha:

— Milcz zuchwalcze! Jesteś w obliczu sa'

I połyka! garsteczkę jedną po drugiej.

dla króla. Robiony był z pewnością w epoce 
cesarza niemieckiego Maksymiljana, powinien więc 
zająć miejsce w królewskim pałacu.“

mego króla.
c. d. n.
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SKrzynkaao dróżować z korzyścią dla umysłu i duszy; tylko 
dla czego obrazy ciemne i ponure zagłuszają 
w tobie inne, piękniejsze? O, nie! powinniśmy 
osiągnąć to, ażeby piękna i wzniosła strona życia 
zapanowała nad tą niższą, nędzną. Piękne, wiel­
kie, naśladować i ukazywać — szpetotę niszczyć 
i kryć. ,,Sokół’* zapewne znowu ma kłopoty z lek­
cjami, bo wakacji echo nawet przebrzmiało. 
Utwory autorek: „Bezimiennej“, „Hanki“ i „Ma- 
rzycielki“ posłałam do redakcj; gdyż chociaż mnie 
osobiście podobały się, nie mogę wydawać sta­
nowczego sądu; za miłe listy, choć na razie nie 
do mnie — dziękuję, śmiem się wszakże spodzie­
wać, że i mnie będziecie darzyły swem zaufaniem, 
które was nie zawiedzie. Zginął twój list, „Li- 
lijko Polska“, gdyż dostałam od ciebie tylko kar­
tę; za to pozdrowienie „Jesiennej Mgły“ i kar­
ta z urazą „Zazdrosnego“ doszły mię i cze­
kam od nich listów. Żałuję serdecznie „Jedwab­
niku“, żeś zraniła sobie paluszek i to w dodatku 
przy pracy, ale zapewne złe już minęło, czekam 
więc na obiecane plany na przyszłość.

„Leśna Trawka“ prosi, by jej nie potępiać za 
smutek gnębiący jej duszę. Nie, dziewczę dro­
gie, nietylko cię nie potępiam, lecz wzbudzasz we 
mnie szacunek tern, że tak żywo odczuwasz i ro­
zumiesz niedolę i potrzeby ogólne, że tak gorąco 
krzątasz się i zabiegasz około założenia szkoły 
w swojej wiosce, że tymczasem za przykładem 
dobrej swej matki sama siejesz światło, o ile to 
w twej mocy. A czy wiesz Trawko, że w samej 
Warszawie 50,000 dzieci, wyraźnie pięćdziesiąt 
tysięcy, nie uczęszcza do żadnych szkół z powodu 
ich braku! A ile takich dzieci w całym kraju? 
Istotnie, że strach i smutek bierze na myśl, co 
z tego pokolenia wyrośnie, jacy to ludzie będą 
z tych, których dzisiaj wychowuje ulica ze złym 
często przykładem. Ale smutek ten, choć słuszny 
i szlachetny w swej przyczynie, nie powinien po­
zbawiać nas koniecznej energji przeciwdziałania 
złemu, które przy usilnej, wytrwałej pracy połą­
czonych sił naszych ustąpić musi. Wierz w to, 
Trawko, i kochaj wszystkich tak, jak mówisz, bo 
i do ciebie stosował Asnyk krzepiące swe słowa:

„Przechowuj w sercu szlachetną wiarę, 
Przechowuj,

I żyj miłością swego narodu,
A w chwilach smutku, w chwilach zawodu
O idealną oprzyj się wiarę,

Jak powój!
Nie jestem grafologiem, kochany Benie, nie 

umiem więc z pisma określić charakteru twego, 
tembardziej, że list pisałeś na papierze linjowa- 
nym. Czynię wszakże nieśmiały przypuszczenie, 
że te wszelkie ozdoby liter, zakrętasy, wywijasy 
i różne zygzaki przy błędnie napisanym wyrazie: 
„atramęt“ zamiast „atrament“ zdradzają pewną 
próżność i pretensjonalność... ale może się mylę, 
wsz^^^^ak powiedziałam, nie jestem grafologiem 

waszą
I K Przyjaciółką.

j . Masz zamiar „Myszko Polna“ poświęcić się 
^z*ałowi handlowemu i to gałąź bardzo ważna, 
i jeszcze zaniedbana. Stań Myszko w rzędzie tych,

Orzy rozwijając ja przyczynią się do dobrobytu 
aszego narodu.
' Zuch z ciebie „Polku Szkolarczyku“! a liścik 

Wój wielką mi sprawił przyjemność; nie dziwię
że cię gmachy Krakowa tak zachwyciły, toć 
Przecież skarby świętych naszych pamiątek.

łlurtek Władka, który bardzo mi się podobał, 
°^ałam Jaskółce. Napisz mi, Polku, jakie masz 

any na przyszłość.
Witaj mi „Iro Zamoyska“! serdecznie się cie- 

fZS z nowej znajomości, a podobiznę osóbki twej 
, milutkiej, tak wdzięcznej, chociaż z żalem od- 
a^am Jaskółce, gdyż dla Niej zapewne przezna- 
Czona? Pseudonimu nie śmiem ci narzucać, dla 
la?nej wszakże i pogodnej twej twarzyczki nazwa­
łbym cię „Gaiłką“ (Gaiłki w starożytnej Sło- 
.^ańszczyźnie były to boginki wiosny, słońca i zie- 
en9 jeśli więc pseudonim ten przypada ci do 

gyphi, claj się pod nim poznać bliżej. Lami- 
gMwkę odesłałam redakcyi, do której należy kwa- 
mkowanie utworów waszych do druku.

„Złota Gwiazdka“ i „Polka z Trojanowie 
^kają Jo gniazdka, a prosząc o serce i gościnę.

Uz je macjej drogie dziewczynki. Żal mi cię 
,włzdko, że nie masz już mamusi, musisz dzie­

wo tern więcej kochać tatusia i rodzeństwo, bo 
Za siebie i za mamusię. „Samotność“ dobrze to 
rozumie, bo lęka się o zdrowie ukochanej swej 
^Jarny, dla której zimy radaby na świat nie puś- 
?c- Kółko, o którem wspominasz, interesuje mnie 
^ardzo, donieś mi więc więcej dotyczących go 
^czegółów. Kwiatki twoje „Kalino“ oddałam Zo- 
sMskierce. Wolę silną wszakże można w sobie 
drobić, mówię to z doświadczenia, gdyż znam 
?s°by, które wiele z powodu tego braku cierpia- 
,y> lecz pracując nad sobą nieustannie posiadły 
ł Wreszcie i to w stopniu wysokim. Prawda, że 
Walka z sobą, to bój może najcięższy, lecz gdy 
z^Yciężymy — zbliżamy się do doskonałości. ,,Żło- 
e Słońce“ smuci się z tego powodu, co i En 
azjastka, lecz niech nie traci zapału i wiary, ż( 

. °bro musi wziąć górę. A wiesz, że i ja równie, 
d odczytywać napisy na mogiłach, zwie
JZać cmentarze, zwłaszcza stare, bo przemawiaj^ 
y ^nie głosem ubiegłych dni, często wielkiej 

S avyy i nieśmiertelnych cnót. „Wiosenny Pora- 
cieszy się, że marzenia jego stają się rzeczy- 

^Wścią i kształcić się może, a ja tę radość po- 
AZJelam i życzę przy pomocy Bożej powodzenia. 
Ocznie zadzwoniłaś mi „Dzwonku“ swą piosnkę 
0 Polskiej wsi; a „Gina“ dowiodła, że umie pqgj 
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Wieści wojenne.
Donoszą z Carogrodu, że ule­

mowie tureccy wzywają cały na­
ród do walki, ogłosiwszy wojnę 
świętą przeciwko chrześcijanom. 
Wszyscy członkowie panującej 
dynastji zaprzysięgli złożyć w o- 
fierze życie za ojczyznę. Ludność 
Konstantynopola gotowa jest bro­
nić stolicy, sypać szańce, w prze­

widywaniu oblężenia i z obawy 
że może to ostatnia wojna, jaką 
Turcja prowadzi w Europie. Ten 
szlachetny, bądź co bądź zapał, 
nie powstrzymał wyznawców pro­
roka od rzezi chrześcjan. Część 
ocalona od pogromu uciekła na 
okręty cudzoziemskie, do czego 
władze miejscowe żadnej pomo­
cy udzielić nie chciały. Położe­

nie turków jest istotnie rozpacz/ 
liwe, bo nie tylko giną na po' 
lach bitew dziesiątkami tysięcy» 
ale panuje wśród nich tyfus gło' 
dowy i wielki brak opieki lekar 
skiej. A tymczasem arm ja grec' 
ka wkroczyła tryumfalnie do Sa' 
lonik, witana ' radośnie przez 
mieszkańców.

Ferdynand, car bułgarski Mikołaj czarnogórski. Piotr, król serbski. Jerzy, król grecki.


